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I KULTURA I 
Czy Kantor i Górkiewtcz 

skrzywdzili ·słowackiego w swo­
jej wspólnej inscenizacji · „Bal 
ladyny"? Owo .pytanie już kie -· 
dyś padło z okazji prem iery w 
krakowskiej · „Bagateli". Spory· 

Balladyny ugniatają::ej glinę 
(Małgorzata Slachowiąk). ma­
lownicza sylwetka F'l•1 Kastry· 
na (Zbigniew Le1auyitl czy ~e­
kwizyt, na którv rei:yser zwra­
ca szczególną uw:1g~ - korona 
wygnanego kr·>la Pop:ela lV. 

: ironiczną scenę w znakomitym 
wykonaniu Zygmunta Bierna.ta; 
w której pijanica Grabiec w 

'kradziónej koroni.c ;irnri:y się 
na udrękę . podatków, puhli.!z­
ność nagradza burzliwymi oklu:;-

··· kami. 

Oskubany· z romahtyzmu 

Fot. S. Gadomski 

szum dyskusji wokó ł teg.> tea- Zbrodnicza Balladyna 
~,ralnego . i,- wydjłrzcnii:. zag_lu'."'Yl" '' jako ,: :l_l:rólo.,Ya. ,pozostaje -.- prym i- . 
Je;\~;!l~ :r.l'.~:· 1!<Jnrly, na li.to~:t·:; · . : . ,_ . ··"-' 
WJeU;lzą.ła ·na. scenę · .Goplana AA1 , }Ywną; babą, _pan zamku n._1rkor 
slyriiiej inscenizacji ·II ·rn·1:s' !k: e~· · nie zachwycf ·parcianymi' portka­
wicia w Teatrze Na,·od.Jw:,'m w mi (Dariusz Niebudek), Goplana 
1974 roku. 

' Publiczność ma obecni~ oka­
zję wyrażenia własnej opinii o 
„Balladynie" Tadeusza l{antora 
i Mieczysława Górkicwicz•i, kto 

I ra weszła do reoi;rt -~an1 Teatru 
Zagłębia z etykietą najwybit­
niejszego przec!sta,~ i~ :1ia festi­
walu poświęconego d ·:a•uatom 
Juliusza Słowackiego w 1:~·;9 ro­
ku. W tym czasie L·,; ;1ła, żeoy 
nie rzec „bluźniere:;;a" in1.C'rpre­
tacja sztuki wieszcza ·byi:a b:im­
bą wyzwalającą różne emocje. 
Dziś, gdy Kantor :iswcił nas z 
awangardowymi pomysłami, 
Górkiewicz zaś jako reżyser i 
inscenizator podążając za wyo­
braźnią nieodżałowanego mi­
strza, wpisał w tę kanwę wła­
sną koncepcję, możemy dost-rz"c 
jak daleko ta insceni7,11cja od­
biega od tradycji. Słowacki zo­
stał tu oskubany z romantyzmu. 
Wielbiciele jego poezji przy ,;wy 
czajeni do dźwięczności i zmien · 

. ności rytmów · cudownego w•cr­
sza znajdą jego melodyjność je­
dynie w pełnej wyrazu in•a­
pretacji roli Matki (Elżbieta 
Laskiewicz). · I 

Wszystkie role są podporząd­
kowane zgrzebnej choć fas.:y­
nującej niezwykłością wizji pła- · 
stycznej. W tym obrazie sceno- I 
grafię , tworzą zarówno styl!za­
cja leśnych duchów Skierki i 
Chochlika na wiejskie strachy 
na wróble (Iwona Fornalczyk i 
Stanisław Skrzyński), jak i pJd­
kasana ruda kiecka bosoncgiej 

Ofrystyna Gawrońska, i Dorota 
Biały-Wieczorek) nie jest· istotą 
z mgły i galarety. Tylko Alina 
(Ewa. Kopczyńska) -zachowuje· 
swoją dziewczęcą delikatność. 

T1:Up ściele się gęsto w ·tym 
ba~ni~wy_m dreszczowcu, akcji 
to~arzyszy wspaniała niepoko­
jącf muzyka Andrzeja Zaryc­
kiego. Chyba nie zesT.lrndzi tej 
niekonwencjonalaej .,!3alla:ly­
nie" jeśli zdania .· widzów o . niej 
będą podzielone. Pluralizm 
wszak jest w . m.1rt'1::e. 

MARIA PODOLSKA 

Teatr Zagłębia. Juliusz Słowac­
ki „Balladyna". Inscenizacja ., 1 · 
reżyseria: Micczysł;iw G~rkie­

wicz. Scenografia: Tadeusz. Kan­
tor i l\liccŻysław Górkiewicz. , 


